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Gwiazda liter&kary L ekranu
Bije rekord popularności

Powodzenie Mae W est w  Ameryce nie słabnie
„N IE  DOŚĆ M IE Ć  T A L E N T
I SZCZĘŚCIE  —  T R Z E B A  jE  

UM IEĆ  W YZYSKAĆ**

Przykładem  zacytow anej w y­
żej maksymy może być słynna 
aktorka film ow a  Mae W est. 
Obecnie cieszy się ona w A m ery­
ce popularnością, p rźerasta jącą 
norm alną sławę w ielk ich  gw iazd 
film ow ych , gdyż w całej A m ery­
ce pehio jes t klubów je j  -imienia, 
is tn ie je  rów n ież ca ły szereg pod 
je j  w ezwanim  ukazującycn się 
gazet, a specjalne tow arzystw o 
wydawnicze za jm u je się w yda­
waniem  dzieł literack ich  gw ia z­
dy, k tóra  karj erę swoją zaczęła 
od litera tu ry  i nadal je j  nie za­
niedbuje. To  wszystko zaś zaw ­
dzięcza temu, że szczęście swoje 
umiała wyzyskać.

H IS T O R J A  „ L A D Y  IO U “

Jako pisarka, Mae W est popad­
ła w  ostry  za ta rg  z na jpotężn ie j­
szą organ izac ją  kobiecą w  Am e­
ryce, k tóra  je j  zarzucała, że w  
jedn e j ze swych bztuk tea tra l­
nych naruszyła surowe am erykań­
skie po jęc ia  o m oralności. Jak po- 
i t i r e  są w p ływ y te j organ izacji 
dow oazi fak t że trzy  dni przed 
prem ;erą  sztukę zd jęto  z  afisza, 
k waszyngtoński departam ent 
p racy  poprosił autorkę, aby na­
tychm iast Stany Zjednoczone o- 
puńeiła. N ie  je s t ona bow iem  o- 
byw atelką amerykańska.

Mae W est jednak postanowiła 
nie poddawać się, Zaangażowała 
adwokata, k tóry  p rzeforsow ał, że 
przed łu żoro  je j prawo pobytu w 
Stanach, N astępn ie w ydzierżaw iła  
jeden  z  tea trów  nowojorskich i 
przerc biwszy n ;eco =wa sztukę 
ora^i Unienhwszy tytu ł, w ystaw i­
ła ją  na sw ej scenie Jest to ta 
sama „L a d y  Lou “ , k tóra  je j  taka 
Stawę p rzy i-os la , gdy została 
s film ow -na .

R E K O R D  P O W O D Z E N IA

Sztuka m iała kolosalne pow o­
dzen ie —  nie dlatego, jakoby od­
znaczała się specjalnem i w a lora ­
mi artysty  dzaeml, a le ponieważ 
cała Am eryka w iedziała, że cho-

flzi o rzecz zakazaną i bojkoto­
waną przez purytańskle o rgan i­
zacje kobiece. A to wystarczyło, 
aby tłoczono się do kasy. A u to r­
ka była przytem  dostatecznie 
sprytną, aby sensację wyzyskać 
do ostatka: sama gra ła  ro ię bo­
haterki. I  wkrótce stała się 
wprost bohaterką narodow ą: ca­
ły Now y Jork chciał w idzieć 
sztukę, a przedewszystk iem  w i­
dzieć Mae W est. Ceny b iletów  
dosięgał) Joujońskich sum i w yż­
szych nawet niż na w ielk ich  me­
czach bokserskich.

To  wszystko działo się sześć 
lat temu i wówczas ju ż Mae 
W-est otrzym ała p ierw sze prupo- 
zyc je  dp Hollywoodu. A le  ta sa­
ma um iejętność wyzyskania do­
brej konjunktury, która je j  za­
pew niła taki sukces w  teatrze 
podyktowała je j  także, iż  wszyst 
kie o fe r ty  odrzuciła. N iech  po­
czekają.

N O W Y  SU KCES

Cały rok grano ^zł ukę Mae 
W est w  je j  teatrze. "Potem  zaś 
aktorka zniknęła bez w ieści i ża-) 
den reporter nie p o tra fi! dociec, 
gdz 'e  się obraca. P o jaw iła  się 
znowu dop.ero po paru m iesią­
cach, gdy  m iała gotow ą sztukę, 
którą też o tw orzy ła  nowy sezon.
I znowu olbrzym i e fek t kasowy,

bodaj że nawet w iększy, niż po­
przedniego roku.

Znowu też posypały się o ferty  
tow arzystw  film owych, ale tym 
razem ju ż bez porównania w yż­
sze, D oprowadziwszy w  ten spo­
sób sw oje akcje do najwyższej 
haussy, Mae W est zawarła umo 
wę z firm a  „Pararr.ount“ , a jako 
debiut film ow y  w ybrała sobie zno­
wu tę słynną „L ad y  Lou ‘r, p rzy­
czem p rzyw róciła  sztuce je j  p ier­
wotny tytuł, choć zakazany przed­
tem przez cenzure.

A R C Y D Z IE Ł O ,
CZY... PO R N O G R  A F JA

To w yw oła ło  nonowną burzę 
protestów  organ izaeyj kobiecych, 
które in ierw en jow a ły  u samego 
prezydenta, wówczas jeszcze Hco- 
vera. A le  M ae W est nie dała się 
zastraszyć i film , o którym  g ło ­
śno było, zanim  ktokolw iek m ógł 
go ogladać, dokręciła do końca. 
Gdy za-ś ju ż była gotowa, zaanga­
żowała szereg najlepszych adwo- 
ka+ów  ze wszystkich stanów ame­
rykańskich i zaprosiła ich na 
próbne w yśw ietlen ie  film u, na 
które otrzym ały rów nież za p ło ­
szenie reprezentantki zw iązków  
kobiecych.

W  chw ili gdy Mae W est na 
ekranie po raz czw arty zrzędu za­
czepiała przechodnia na ulicy, 
czyniąc mu wcale niedwuznaczną

Tajemnicę skrzypiec
rozwiązał współczesny Stradiiranus

Ryw alem  Strad ivariusa i Guar- 
n eri‘ego można nazwać fabrykan­
ta skrzypiec w  m ieście wdoskiem 
Ancona, n iejak iego Cutugno. Po 
długoletn ich  dośtyiadczeniach i 
próbach udało się Cutugno skon­
struować skrzypce, które co do 
dźwięku nie ustępują w  niezem 
arcydziełom  m istrzów  z Cremony. 
Chcąc dojść, na czem polega oso­
b liw y  dźw !ęk skrzypiec cremoń- 
sk-ch, Cutugna rozebrał skrzypce
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na części i później złożył je . A le  
skrzypce nie w ydaw ały wcale 
dźwięKU. *

Po długich, trw a jących  lata ca­
łe próbach doszedł dopiero Cutug­
na do wniv3ku, jak  należy kon­
struować skrzypce. Egzem plarze, 
które w yszły  z pracowni mistrza, 
nietylko, jak  tw ierdza znawcy, nie 
ustępują w niczem skrzypcom sta 
rych m istrżów  cremońskich, ale 
przew j-ższają je  jeszcze

„Nikotyna”  i „Nagroda literacka”
w Teatrze  W yobraźni

•**-“ -  IttWM S KC „ SZ MO

Ciekawe słuchowisko p. t. „N ikoty­
na ‘ , w  którem głos zabierają organa 
ludzkie, wtmawia Teatr Wyobraźni 
dnia 24 maja o godz. j 7-15- W  audy­
cji tej mikrofon =chodzi śmiało do 
wielkiej, precyzyjnie działającej fa­
bryki. jaką jest wnętrze organizmu 
człowieka, i widzimy, że wszystkie 
organa są rozumnemu kółeczkami 
sprawnego mechanizmu, posłusznego 
wyższym  rozkazom; a jedynym w y ­

łamującym się z mądrej dvscvoiinv 
jest —  człowiek

Tegoż cnia, o wcześniejszej porze, 
bo o godz. I 3.OO fragment słuchowi­
skowy, poda parę scen z nigdzie do- 
tjchczas niegranej sztuki Marji Ja- 
snorzew skiej p. t. „Nagroda literac- 
ka“ . Treścią tej sztuki jest satyra na 
grafomanję. Opracowanie dr. Leona 
Pumirowskiego.

propozycję, wszystkie kobiety na 
sali podniosły burzliw y protest. 
N a  to wstał słynny adwokat Mur 
kan i w  dłuższem przem ówieniu 
ośw iadczył, że film  je s t arcydzie­
łem  swego rodzaju  i stanowi od­
strasza jący przykład dla całego 
społeczeństwa, d latego też, jako 
specja ln ie pożyteczny dla walk i 
z prostytucją, w inien być uzna­
ny za szczególn ie godny polece­
nia.

.B U R Z L IW A  D YS K U S J a

W yw iąza ła  się burzliw a dysku­
sja, panie protestow ały jaknaj- 
gw a łtow n ie j, adwokaci pop iera li 
tezę Murkana. Ostatecznie zgo­
dzono się na to, że wpraw­
dzie film  nie jes t godny specja l­
nego polecenia, ale także nie za­
sługu je na to, żeby go zakazywa­
no. N iczego  w ięcej Mae W est 
nie p ragnęła : w yszła  z walki 
zwycięsko. F ilm  zaś m e potrze­
bował żadnej reklamy, cala A- 
meryka z n iec ierp liw ością  ocze­
kiwała na jego  po jaw ien ie  się i 
wszystkie k.noteatry były w o- 
blężeniu.

KAR .. ER A

Od tej pory datu je się kolosal­
na karjera  M ae W est i je j n iesły­
chana popularność. O trzym ała 
doktorat honorowy jednego z 
najw iększych uniwersytetów  a- 
merykańskich, jes t honorowym 
wodzem jednego ze szczepów in­
dyjskich  w  Ohio, dla Otrzymania 
popularności zajm owała się o- 
prócz film u, w yścigam i, lo tn ic­
twem. w reszcie —  udzielaniem  
porad w  gazetach.

Setki dzienników amerykań­
skich zarezerw ow ały  dla Mae 
W est całą stronicę, na której p ro­
wadzi korespondencję z czyte l­
niczkami, odpow iadając na 
wszystkie lis ty  i zapytania. Od­
pow iedz. te zaś, to ro w y  roz­
dział w  h istorji sławy popular­
nej gw iazdy  film ow ej.

—  Czy mam się przyznać me­
mu mężowi, że go zaradzam  ? —  
pytała np. pewna dama. A  na to 
odpow iedź brzm iała krótko, ale 
dosadnie:

„O  czem mężczyzna nie v. ie, to 
go nie trapi**.

Cała Am eryka podawała sobie 
z ust do ust to powiedzenie.

I  w  ten sposób Mae W est kon­
serwuje w łasną sławę, starając 
się c iąg le  odśw ieżać swą popu­
larność

Zakta/lamy sprawunki
Różnie się prezentu je obsługa 

w  warszawskich sklepach. Czasa­
mi k lien t wychodzi oczarowany 
uprzejm ością innych sprzedawców 
a często rozczarowany.

Subjekci dzielą się m iędzy in- 
nemi na m ądrzejszych (od  k lien­
ta ) i na poczcmvie uległych. Ci 
p ierw si nie dopuszczają kupują­
cego do głosu a każda jegc  uwagę 
miazażą ironicznym  uśmiechem.

—  N ie ! pan nie ma racji, tego 
się iuż nie nosi. Pan się m yli, to 
kolory dawno ju ż są niemodne 
A  poczciw i seplenią z przym ilnym  
uśmiechem

—  O tak, tak. właśnie, szanow­
na pani sama w ybierze najlep iej, 
widać, że łaskawa pani ma do­
bry guścik... ho no... hi... h i!...

Można ich głaskać pó g łow ie i 
brać pod brodę —  nie obrażą się 
—  ale kupując należy zachować 
ostrożność, bo zawsze w tryn ią  tan­
detę

Częstym typem wśród ekspe- 
djentow  (tek ) są obrażeni na 
egzystencję

Ekspedjentka - dama o ruchach 
powolnych i aDatycznem, nieehęt- 
nem spojrzeniu, len iw ie zdejm uje 
pudla z krawatam i a sama od­
wraca głowę od klienta, spoglą­
da w okno i m yśli —  że, w łaśc i­
w ie robi to wszystko z łaski, bo 
przecież pan K ręc ik iew icz (r e ż y ­
ser) zapewniał ją  w ielokrotn ie o 
je j  film ow ych  walorach. Zrobił 
je j nawet próbne zdjęcie, będące 
zupełnem pognębiepiem  Grety Gar 
bo.

—  B ic z e  pan ten krawat, czy 
r.ie? N ie?... —  boska Greta wzdy­
cha % politowaniem  j odstaw ia pu­
dlo. Zdruzgotanemu klientow i 
nie oapowiada —  dow idzen ia ! —

pan A lb in  unosi lekko orw i, a po 
jego  obliczu przemyka się w yraz 
nadzieji, że ta pokraka (co  we­
szła) dostarczy mu chw ilowej 
rozrywki. A ie  pc chw ili na tw a­
rzy m aluje się zawód.

F i donc, ten pan chce kupić 
koszulę. To  nic zabawnego.

Zanim pan A lb in  rozłoży towar 
na ladzie, taksuje k lienta spojrze­
niem, oglądając go oa stóp do g ło ­
wy. I  wedle awmjej oceny sięga 
po droższe koszule lub tańsze.

„D ow idzen ia  może usłyszeć od 
pana A lb ina, ten dopiero, kto 
WDłaci do kaśy złotych 20, a „m o­
je  uszanowrriie'* liczy  się od 
óO-u wzwyż.

A le  zato m:łe są ciocie i bab­
cie, które wraz ze swem i wnucz­
kami i siostrzenicam i prowadzą 
małe sklepiki spożywcze.

K rzą ta ją  się w przytulnym  za­
duchu psujących się w iktuałów  a 
obsługuje dobrotliw ie i z sercem.

—  Zaraz, zaraz... co to mamy... 
cukier, torebka herbaty... M arych* 
no! Dajno kawałek papieru, bo 
trzeba to wszystko obliczyć. Co 
mi tu dajesz dziecko, przecież na 
tem nie można p isać! W iększy ka- 
waiek... o teraz aobrze.
‘ A  w ięc cukier... cytryna... Po- 

dajno mi dziecko okulary, bo to 
stara jestem  i niebardzo dowi- 
dzę... pan chw ileczkę zaczeka... za­
raz obliczym y. Co? nie możesz 
znaleźć okularów'? A  gdzież się 
m ogły podziać, przecież tu przed 
chw ilą leżały... o są: W ięc  cu­
kier... cytryna... ja ja ... bułeczki... 
To  razem, siedem dziesiąt osiem 
groszy Czy zapakować? Tak? To 
dajno Maryehno sznureczek!.., 
nie, ten za krótki, dłuższy... o ta­
ki... ooo... urwał się sznureczek!... 
Pozb iera j no to z podłogi, ale ja ­
ka szkoda, że ja ja  się potłukły... 
no tc się od liczy z rachunku, bo 
ja j zabrakło... to ile  to będzie?... 
dajno Maryehno ołówek, ale trze­
ba go zatemperować... a gdzież

poco? Gdyby tak wszystium chcia- się znów poazia ly oku lary! Pan
la odpowiadać, tysiącom w ie lb i­
c ie li?  N iech  go kaczki zdepczą! 
Partnerem  Grety jest pan A lb in  
subjskt o w yg lądzie  znudzonego 
clubmana. Gdy wchodzi k ’ ient,

chwileczkę zaczeka... ild .
O wszom zaczekam, aż cię ktoś 

młodszy w yłęcay w trudzie, dro­
ga babuniu !

Ju r .
a m t i a a

ftorze zwycięiono
a co będzie z kom aram i ?

Holendrzy m ają kłopot. P rze ­
cięcie zatoki Zuiderzee tamą, któ-

Francols Mauriac 67)

CZARNE ANIOŁY
X upoważnienia autora przełożył a Helena Helleiówna

P o w i e ś ć

* K a tarzyna  w iedzia ła , że nic dla n iej nie czuje. Byl 
jak  trup, ale zadowalała się tym  trupem. Trzym ała w  ra­
m ionach tego nieobecnego kochanka. C iało —  to jednak 
coś lepszego, niż nic. Za ledw ie koniuszkami palców, 
jakby z roztargn ien iem  (le c z  w  istocie z jaką czułoś­
c ią ! )  dotykaca meszku tej grubej ręki.

A  on czuł to. co czułaby w  tej chw ili Tota. Słyszał 
tak, jak  ona slyrszała śp iew ającego u Fron tenac‘ow  sło­
w iki, k tórych  głosy, stłumione odległością, zdawTal.v 'się 
docnodzić z jak iegoś n ieznanego świata? Oczj-ma Toty  
u jrza ł prześw iecający spoza czarnych gałęzi b łęk it nie­
ba zlekka przym glony, z m elicznem i gw iazdaim , jak- 
gdyby konstelacje gw iezdne nie zostały jeszcze stw orzo­
ne, św ieży ow ą świeżością raju, dopiero w yłow ionego 
z chaosu. Tota  w zn iecała w  nim  wszystko, czego sam 
nie był w  stanie odczuć, taką stanow iła z mm jedność 
A  równocześnie był Andrzejem , dwudziestodwuletnim  
chłopcem, nawTpół chłopem i gburem. A le  pokona w sze l­
kie przeszkody, odnajdzie Totę, nie pyta jąc o pozw ole­
nie proboszcza. Teraz ju ż nikogo nie potrzebuje. Musi 
jednak obejść się delikatnie z Katarzyną... Ożenić się 
z nią prędko, a potem...

M łoda dziewczyna, oparłszy głowę na ramieniu A n ­
drzeja, czuła n ieznacznie przyspieszone bicie jego  ser­
ca, i nie przypuszczała, aby 1o miało być żłą w różbą. N a ­
gle odsunął ją  lekko i. westchnąw szy, zaczął uważnie

nadsłuchiwać Zaniepokojona, rzuciła mu pyta jące spoj­
rzenie. Cicho (tak, iakby słyszał je  p ierwszy raz w  ży­
c iu ), odparł:

—  Słowiki...
*

»  •

M at) Ida słuchała ich również, mimo, że w  pokoju 
Symforjona. okna były zamknięte. Zasnął wśród dyma 

papierosów leczniczych, w sparty c podusz-k, Lecz nawet 
we śnie nękał go strach, jęcza ł i zapewniał o swej nie­
winności.

M atylda rozsunęła firank i i p rzyłożyła  czoło do szy­
by. Nadsłuch iwała szumu rzeki, p łynącej szybko po ka­
m ieniach i śpiewu słow ików  wr posiadłości Fron tenac ‘ów. 
Sym forjon  zakazał je j  o tw ierać okno, „ze  względu na 
pyłek kw iatow y i ta Wszystkie roślinne św iństwa, które 
w zm agają jego  duszność...“  Dusiła się jednak w tym 
cuchnącym pokoju Była jakby zaczadzona sm rodliwym  
dymem i wonią morzu, Szyba oddzielała ją  od możności 
orzeźw ien ia  przez tę m leczną noc, sp ływ ającą na ostat­
nie bzy i na pierwsza kw iaty  głogu. Jej palce dotknęły 
zakrętk. i zawahały się...

Rozm yśliła  się. Proboszcz pow iedział j e j :  —  Proszę 
nie zastanawiać się nad tem, w  jak ie j m ierze przyczy­
niła S'ę pani do te j zbrodni. Zapewniam  panią że jest 
pani rozgrzeszona, lecz pod warunkiem, że odtąd uczyni 
pani wszystko, czego bedzie wym agało dobro męża. Bóg 
oczekuje od pani zgody i pośw ięcen ia bez gram c i bez 
nagrody**.

Początkowo wykonanie tego nakazu radowało ją 
i uspokajało. I nagle tego w ieczora, poraź p ierwszy od 

czasu spowiedzi, zabrakło je j sił.
Czy to dlatego, że spraw iedliwość ludzka oddalała 

się od Gradere‘a i że  padający ju ż na m ordercę cień 
śm ierci m iał pogrzebać całą tę straszną h istorję?  M a­
tylda czuła się dziwnie ożyw iona i swob< dna. D laczego

miałaby, będąc zdrową i silną, w iązać się z tym póitiu - 
pem, który charczał nawet we śnie? Inni nie tracili cza­
su i pom yśleli o swem szczęściu... Tak. Andrze j i K a ­
tarzyna .. Katarzyna i Andrzej. Spacerują teraz, są ra­
zem, złączeni... M atylda spuściła firank i i weszła do ła 
zienki Pon iew aż było tam tylko okienko w Jachu, chcąc 
spojrzeć w noc, weszła na taburet, na którym  położyła 
sios opraw ionych „Illustrations'*, które Sym forjon  prze­
g lądał podczas bezsennych nocy. W ysunęła głow ę w cze­
luść rozjaśn ionych ciemności, pełnych gałęzi i gw iazd 
i uczuła na swej tw arzy  w ilgo tny  pow iew  w iatru . Skrze­
czące laki Frontenac‘ów. pachniały, jak  rośliny rosnące 
w  wodzie. W ia tr  zm enił kierunek i nie pachniał już 
bzem. Ociężała kobieta, wspinając się w śmieszny spo­
sób po stosie książek, op ierała obolałe łokcie na cegłach 
i wchłaniała, ile  m ogła te j przesyconej wonią ciemności. 
Była taką samą kobietą, jak  wszystkie kobiety...

—  M aty ldo !
„Ilustracje** zaczęły spadać. Zadyszany glos k rzycza ł:

—  Okienko! Cii/ję, że otworzyłaś oidenko.
W róc iła  do pokoju, zaprzecza jąc: „A le ż  m e! Skądże!

Przew róciłam  tabu iet przez nieostrożność. Śpij. Ja też 
się kładę**.

Położy ła  rękę na jego  spoconem czole. Pow ietrze by­
ło tak okropne, że w strzym yw ała  oddech. W ytężyw szy 

całą siłę woli, usiłowała się modlić, w iedząc zgory, że 
nie może spodziewać się n iczego, żadnej pociechy po 
tych słowach yyuczonych  na Damięć, lecz bez żadnego 
udziału serca. M odliła się, jakkolw iek  należała do tych 
głuchych dusz, Które n igdy nie usłyszą odpow iedzi Bo­
ga. M odliła  się i nie słyszała mc, prócz chrapania astm a­
tyka i dochodzącego z oddali, mimo zamkniętych okien, 
n ieprzerwanego śpiewu dwu słowików. A gdy umilkły, 
spotkawszy się może, słychać było szybką ucieczkę w o­
dy pod olchami

(D . c. n.)

ra morze to przedzie liła  na dwie 
części, zam ien iając część odciętą 
zwaną teraz Ijsselm eer, w  jeziorc 
o wodzie słodkiej, spowoaowałr 
wym arcie wszystkich ryb mor 
skich, tępiących zalążki komarów 
Skutkiem -tego w roku bieżącym 
powstała, istna p laga komarów na 
tamie, którą połączono prow incję 
holendersko • północną z F ryzją , 
P laga  ta stała się do tego stop­
nia przykrą, że musiano w strzy­
mać zupełnie ruch autom obilowy 
na tamie, ponieważ niezliczone 
m iljony komarów przedostają się 
do rad jatorów  i zatrzym ują mo­
tor.

Obecnie czynniki m iarodajne 
rozpoczęły energiczną akcję celem 
wytępien ia szkodników. Próby zni­
szczenia komarów gazam i okaza­
ły s ię  jednak zawodne: cnmury
Komarów usunęły się na bok, aby 
potem znów powrócić na lamę.

W  domach okolicznych m iesz­
kańcy zmuszeni są do zapalania 
św iatła w jasny dzień, ponieważ 
komary, ob lega jące szyDy okien, 
tworzą czarną zasłonę, przez któ­
rą nie przedostaje się żadne 
św iatło.

H olendrzy jsdnak są uparci. 
Dali sobie radę z morzem —  da­
dzą pewnie i z komarami.

? odr jżiłj
samolotem

R LD A N C JA : Warszawa, Nowy Świat 22■ Telefony: 666*68 (redaktor naczelny), 666-68 (sekretarjat), 666-90 (ogó l­
ny). "ekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 12— 13. 

AD M INISTRACJA. Warszawa, Al Jerozolimskie 121. Telefony; Zarząd 69)-64, Prenumerata 691-66, Księgo- 
. wość i Kasa 220-30 Dział Ugłoszeń Zgoda 1, tel. 691 56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 

745 Adres telegraficzny — AB C  W arszawa, Konto P.K.O. Nr. 15-798.
PK ZE D bTA W IC IE LS TW A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8. tel- 59, Włocławek, Cyganki ? l, tel. 136. 
PRENU M ERAT A; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zi. 2-30 miesięcznie; w j danie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

Ceny ogłoszeń: za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jeanej szpai- 
• -y (na wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie— l i t ,  

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowo — i zi Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł., opisy specjalne — 3 zł., lekar­
skie —  30 gr. Nekrologii po 3 g i Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „ilrohnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  podwójnie Notatki reklam iwe oznaczc s.e cy frą  (N . ) ,  a komunika­
ty  i wyjaśnienia cyfrą (K . ) .  Za terminy druku ogłoszeh Adm inistracja t ie c-jpowiada.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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